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O wartości, jako pojęciu zasadniczem eko­
nomji politycznej, o cenie i pieniądzach.

(Wyjątek z dzieła p. t. Grundzuge der Natioital-Oekonomie, von  
M ax Wirth, Koln 1856.

W S T Ę P .

E konom ja  polityczna je s t  n au k ą  tych  p raw  na tu ry ,  pod  
wpływem k tórych , od b y w a  się produkcja, podział i spożyw anie  
p łodów , w społeczeństwie ludzkiem, przy zachow yw an iu  których, 
lu d y  cioszą się pomyślnością, a z jakich  przekroczeniem, cierpią j 
upadają . P o d d an a  scisłemu, lecz niezmiernemu i koniecznem u p r a ­
w u  rozwoju, duchow nego i materjaluego postępu, podnosi  się 
ludzkość, wszakże ty lko  wolno i s topniow o, z pom roki niewiado- 
mości najgłębszej, do światła wiedzy. Przeczucie j e s t  początkiem , 
a p ra w d a  celem tej długiej drogi, j a k ą  ma ludzkość  d o  przebycia 
D opiero  przez wiele b łędów przychodzi ona do poznania  p raw d y  
z tąd  +ez h is to r ja  świata, je s t  niejako streszczeniem przekroczeń 
ludzkości, przeciw m ądrym  praw om  natury , i jed y n ą  pociechą za

bolesc, j a k ą  w idok  ten zrządza, przynosi p rześw iadczenie  ty lko ,  
ze te przekroczenia  i cierpienia  ludzkości, zmnićjszały się s topn io ­
wo, w s tosunku  takim samym, w  jak im  rozszerzało się poznanie 
p raw  na tu ry , czyli poznanie praw dy.

Jed n ą  z tych organ icznych  u s ta w ,  ob jaw iających  się tak  
we wszech przyrodzie , ja k o  tez i w  społeczeństwie ludzkiem, je s t  
p raw o  przeciwieństw. Na niem zdaje się polegać całe życie w  

świecie organicznym i n ieorg  anicznym. Bez niego i bez p ra w  p o ­
dobnych, h is torja  św ia ta  n i e  by łaby  zrozumiałą. Spo jrzy jm y na 
około-siebie, a znajdziemy to praw o w połarności m agnesu , k ry ­
ształów, w 'przeciw ieństw  ach św ia tła  i cienia, zimna i ciepła, la ta  
i zimy, dnia i nocy, męzczyzny i kobiety, b ó lu  i nienawiści, do b re ,  
go i złego. W szystk ie  materje, w szys tk ie  rzeczy, wszystkie  is.-oty, 
zdają  się być przenikniętemi tą dw oistośc ią ,  z d a j ą  się jej ty lko  
zawdzięczać ru c h  i życie. P rz e c iw ie ń s tw a  te u trzym ują  siebie n a  
przemiany, dobre  je s t  zawisłem od złego, trucizna u trzym uje ciało, 
a używ anie  je s t  niepodobnem  bez pracy, bez wysilenia.

Z zastosow ania  tego p ra w a  do społeczeństwa ludzkiego* 
dochodzimy do nas tępnych  w n iosków ; pierwszym objaw em  życia 
człowieka je s t  potrzeba; jako  przeciwieństwa o d p ow iada  je j  zaspo ­
kojenie. D la  zaspokojenia potrzeby, koniecznem  j e s t  pewne wysi-
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lenie, jes t  niezbędną praca. O na d op ie ro  czyni używaniemożli wem, i 
P r a c a  i używanie są zatem przeciw ieństw am i, k tó re  się w a ru n k u .  . 
ją ,  w yw ołu ją  i u trzym ują  wzajemnie. Bez wysilenia, bez p racy , \ i  
niezależnie już od je j  ro d z a ju ,  wszelkie używ anie  je s t  niesmacznem 
a naostatek , przemienia się w  dolegliwość. T ak  samo praca , nie­
p o d o b n ą  jes t  bez używ ania , gdyż to osta tn ie  konieczne dla u m a ­
cniania sił do  no w y ch  wytężeń, bo w braku  wzmocnienia, rousia. 
ły b y  one u s taw ać  i nareście upąść zupełnie. W szys tko  to odnosi 
się tak  do ludzi pojedynczych, j a k  temu podlegają  i cale narody . 
Zw róćm y się do historji, a znajdziemy w niej udow odnienie  tego
p r a w a  do o czyw is to śc i .

U Greków i Rzymian p raca  była  w pogardzie i by ła  ty lko
niewolników udziałem. P ró ż n u ją c y  panow ie, potrzebowali no w y ch  
nieustannie ś ro d k ó w  podn iecających , dla po trzym yw ania  uczucia 
rozkoszy, a gdy spożyli najsilniejsze ich dozy, wtedy p a ń s tw a  ich 
u leg ły  rozwolnieniu obyczajów, jakiebyśm y usiłowali wyobrazić  
sobie napróżno; uległy zgniliznie tak  dalece, że process ferm enta­
c y j n y  przechodów  ludów  i zawojowanie  przez barbarzyńców , w y ­
p ada łoby  poczytać za prawdziwie zbawienne. D opóki Rzymianie 
mieli jeśzcle  coś do zdobywania , miała i d z ia ła lność  ich zajęcie, 
lubo skierowane na sm utną df°g§* um ia rkow ane  używ an ie  miało 
też  jeszcze dla nich pow aby. K iedy  jednak  św iat p o d b i ty  legł p o d  
ich  s topy, k iedy zapragnęli już ty lko  używ ać bez p racy ,  nic nie 
produku jąc ,  w tedy  zakrad ła  się w krotce zgnilizna duchow a, i 
i cielesna. P ow iadam y przeto z zupełną pewnością: Grecy i R zym ia­
nie upad li  dlatego, że nieznali albo też nie szanowali najwyższego 
p raw a natury . Z przyczyny że Rzymianie pogwałcili je  bardziej 
jeszcze niż Grecy, up ad ek  ich jeszcze okropniejszy . ^Cóź się stało 
w  Niemczech i we Prancji  z wielowładuej szlachty  wieków ś re .  
dnieli? Pozosta ły  ju ż  tylko słabe z niej szczątki, d latego, z e n i e  
poznała  najwyższego p raw a  życia, że gardziła  pracą. R u in y  ich 
zam ków, przedstaw iają  już  ty lko przestrzegające p rzykłady , p o d .  
ęząs gdy  grody pracy, m iasta , pomimo sz traszliw ych wojen, które 
po najmiększej części rozniecała szlachta, pow sta ły  n ap o w ró t  
kw itnące ,  ze zwalisk zniszczenia.

Spo jrzy jm y  z drugiej s trony  na s tan  n iewolników s ta ro ż y ­
tności, na  poddanych  i włościan feudalizmu, dostrzeżemy i na nich 
ziszczenie p raw d y , że p raca  bez używania, wykrzywia i wyniszcza 
siły, tak  cielesne, jako też  duchow ne. Nie wznieśli się oni do żadne­
go znaczenia przez ciąg wielu wieków, i zawdzięczają swe wyz- 
wolenie stanowi średniemu, k tóry  podniósł się materjalnie i d u c h o ­
w o ,  do rdzenia narodów , przez rozumne, um iarkow ane przestrze­
ganie w yrażonego p raw a  natury .  Jem u zawdzięczają trzy  części
św ia ta ,  rozwój uroczy.

.Chrześcijaństwo przełamało niewolnictwo i przemieniło je  
w p o d d ań s tw o  łagodniejsze. Pomimo to jed n ak ,  niezdołały pełne 
ludzkości, lecz niedoszłe jeszcze do całej ich potęgi zasady  jego, 
zapewnić pracy poszanowania jakie się je j  należy. N aos ta tek  n a ­
u k a  dopiero zdobyła , z niedościgłego w arsz ta tu  natury , nowe si­
ły , maszyny zniosły niewolnictwo pracy, i one już tylko będą n ie ­
wolnikam i przyszłości! P rzed  hukiem pierwszego działa, legły fun ­

dam entalne p o d p o ry  feudalizmu, p racę  poniewierającego, a czego 
d ru k a rs tw o  nie zapędziło z niego w noc ciemną, to zagrzebie o s ta ­
tecznie machina p a ro w a .

Największy punkt^jzwrotu historji wszedł; ciemność u s tę p o ­
w ała  z p rę tkością  buęzy, przeważne idee opanow ały  ród  oślniony. 
w ynalazki w iązały  się z sobą, j a k o b y  stopnie na drodze do p ra w ­
dy; brzemienne w y p ad k i  odkrycia , rozszerzy ły  pog ląd  ludzkość  
i nareszcie, j e d e n  wielki człowiek objaw ił p raw o, z pow o d u  ob ra ­
żania którego, runę ła  starożytność , —  p raw o pracy. N auka  k tó ra  
się zajmuje tym  prawem  natury , s ta ła  się od czasów A dam a 
Smitha, ew angelją  świata  materjalnego.

P o  za opiekuńczemi murami miast, w ypuściła  wolność pracy  
pierwsze korzenie, ja k o b y  m łoda roślina; po wynalezieniu  prochu 
Ameryki, zwróciły i R ząd y  uw agę  na znaczenie przemysłu. P o zn a­
ły one jakie pomocnicze źródło, o d k ry ła b y  im z czasem wolność 
pracy i zaczęły zajmować się przem ysłem  w  rozm aity  sposób.

G łów ną cechą starożytności i jej społeczeństwa było w y so .  
kie rozumienie o w szechw ładstw ie  państw a , było niknienie w 
państwie, jed n o s tek  pojedynczych . D opiero  plemie G erm anów, 
przedstawiciel nowej epoki oświaty , przyniosło na św iat zasadę 
wolności indyw idualnej.  O pogodzenie tej zasady  z w ładzą  zwierz­
chnią stacza się w alka  od tysiąca  lat.

Ponieważ p rak ty k a  o wiele poprzedza naukę, najwłaściwiej 
przeto zostawić naturze bieg sw obodny , dopóki p raw a  jej są nie­
znane, gdyż w tedy  p raw da  rozwija się prędzej, aniżeli g d y  ludzie 
błędami swemi, s taw iają  jej zapory . W olność  je d n a k  przerodziła  
się w w iekach ś redn ich  w s tosunek  odw ro tny . W o ln a  p raca  znie- 
w o lną  by ła  po łączyć się w stowarzyszenia  i otoczyć się murami 
obronnemi, przeciw surowej przemocy p raw a pięściowego. P o w ­
stało m nóstw o m ałych terr i torjów , k tóre  w ykonyw ając  .służące 
im p raw a  zwierzchnie, s tokrotnie  tam ow ały handel.

G dy Dareszcie państw o, zdołało pokonać pa r ty k u la ry zm  zro­
dzony w  E u ro p ie ,  gdy  w ynalazki p rochu , d ruku  i odkrycie Ame­
ryki, p rzełam ały  feudalność  i p rzy g o to w a ły  zwyeięztwó w olno­
ści pracy, w tedy  zamiast pozostawienia  sw obodnego dalszego bie­
gu naturze, p róbow ano  wielu sz tucznych  doświadczeń, celem 
podniesienia dobregp b y tu  i w i zen i a bogactw a ludów , lecz 
wszystkie te p róby  w ychodząc  z b łędnych  pojęć, w miejsce u ła ­
twiania, tam ow ały  żądany rozwój. Kiedy albowiem starożytne  p a ń ­
stwo, pomimo po g ard y  ja k ą  miało dla praw a pracy, nie stawiało 
przynajmniej żadnych  zbytecznych zapór handlowi, kiedy nie 
mieszało się do produkcji i podziału,do przywozu i wyw ozu p ło ­
dów, ty lko  o tyle, o ile tego wym agała  korzyść  S karbu  Pub licz­
nego, w dały  się nowsze władze, od cza sów Cesarza K aro la  V  
we wszelkie funkcje produkcji i podziału, a nawet spożyw ania  pło­
dów. Nieznajomość rządzącego niemi praw a natury , błędne pojęci^ 
o istocie bogactwa, kapitału i pieniędzy, w o w ych  czasach powsze" 
chne, od k tó rych  nie zdołały się uw olić  i rządy , obracały  środki, 
ze s trony  rządów  przedsiębrane, w tyleż przeszkód  użytecznego 
rozwoju.

Rzymianie ułatwili handel w rozle głem państwie za pomocą
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dróg doskonałych , g d y  przeciwnie w  n iektórych p a ń s tw a c h  póź­
niejszych," popodnośiły  srę w ró g a tk ach  zapory ; '  R zym ianie  z a ­
patryw ali  się na cla, ja k o  na źródło  finansow e ty lko , n iektóre p ó ­
źniejsze państw a , użjyly j e  za ś fodek  n iedopuszczania  w y ro b ó w  
zagranicznych i zap row adzan ia  m onopolów  na korzyść  nie w ie lu1 
Pomimo źe ju ż  P la to n  dobrze rozwinął pojęcie pieniędzy i podz ia ­
łu  pracy, a is to tę  w arto śc i  zamiennej A rys to to te les ,  nie pozbyły  
się^rządy i ludy  średbich wieków, ani późniejsze, p rzesądu ja k o b y  
bogactwo stanow ić miały złoto i srebro, pieniądze.

B łąd  ten w yw oła ł  od czasów K aro la  V  szczególniejszą meto. 
dę gosp o d a rs tw a  powszechnego , pod  nazw ą system atu  m e rk a n ­
tylnego, zmierzającą do powiększania w yw ozu a zmniejszania p rzy ­
wozu, w przekorianiu iż jeden  kraj o tyle  tylko może być boga t .  
szymi, o ile drugi ubożeje. Sys te ińa t ten spow odow ał up ad ek  c a ­
łych państw .

Z niedostatecznej znajomości p raw  g o sp o d a rs tw a  p o w s z e ­
chnego, w ynik ła  największa część cierpień ludzkości Przecież zna. 
komici h is torycy, jeszcze przy schy łku  ubiegłego stulecia, p o w a ­
żali się w skazyw ać na wojnę, jak o  na zjawisko ekonomicznie 
zbawienne (1).

I. W A R T O Ś Ć .

Na pojęciu wartości po lega  n a u k a  ekonomji politycznej; " z 
tego też powodu zyskała  ona od n iek tó rych  nazwę: ,pianki ' w ar  
tośc i“ (Jeden z au to rów  zowie j ą  n au k ą  zamiany , ,k a ta lak ty k ą“). 
„N iem a żadnego przedm iotu , pisze A. B lanqui przedwcześnie zm ar­
ły :autor hiśtorji ekonom ji po litycznej, „k tó ry b y  zajm ował b a r ­
dziej ekonomistów i w yw oła ł większą liczbę rozp raw , j a k  o- 
kreślenie wartości.  W iększa część au to rów , dala  się uwieść w la ­
b iryn t  substelnośei metafizycznych za poszukiwaniem  ekonom i­
cznego znaczenia tego w yrazu. Nie będziemy!przytaczać ty tu łów  
monografij w tym  względzie wyszłych, już  nieużyteczny cli. Ostae- 
cznie, w szyscy autorow ie  u żyw ający  w nauce imienia, uznali obi 
jaśnienie, usta lone przez A dam a Sm itha za mające tę nieocenioną 
korzyść, iż ja sn o  określa  szczególny charak te r  wartości zamiennej;' 
jedynego  przedmiotu rozpraw , dlatego źe je s t  p łodem  p racy  
ludzkiej.

„ W y r a z u  w artość ,lf pow iada  Mac Culloch, „używ ano  czę­
sto, nie ty lko  dla  oznaczania ceny zamiennej przedm iotów, czyli 
przym iotu, czyniącego ich zdolueini do zamiany na  inne przedmio­
ty, jak i  p raca  ty lko  nadaje, lecz i do określania użyteczności 
przedmiotów, czyli zaw artej  w  nich własności, już  zaspakajania  
potrzeb naszych, już  znowu przyczyniania się do naszego dobrego 
b y t u  i rozkoszy. W szakże  użyteczność dóbr, je s t  widocznie p rzy ­
miotem zupełnie różnym, od ich  zdolności zamiennej, okazuje się 
to  z w łasnośc i  zamiennej; okazuje się to  z własności, j a k ą  ma zbo­
że, zaspakajania  głodu, gaszenia praguienia. A. Schm ith  odkry ł

) a 'sch  r, Geschichte des deutschen  Handels.

w yrażoną  różnicę, i udow odn ił  ważność, id ą c ą  za odróżnieniem 
użyteczności dóbr; czyli jak  uważał, wartości ich uży tkow ej albo 
naturalnej,  od wartości zamiennej. Pomięszanie z s o b ą  przym io­
tów tak s tanow czo  różnych, pow iod łoby  widocznie na d rogę  n a j ­
sprzeczniejszych wniosków. B yłoby  też lepiej dla uchronienia  się 
od mylnego pójęcia znaczenia tak ważnego wyrazu, jak im  je s t  w y ­
raz  „w a r to ść 11 używać go ty lko , d la  określenia w artośc i zam ien ­
nej, a wyrazem  „użyteczność11 określać przym iot p rzedm io tów  za ­
spakajan ia  potrzeb i spełniania  życzeń naszych.

M etodę przez Mac Cullocha w y ło żo n ą  u w a ż a ć  w ypada  za 
powszechnie d o tą d  przyjętą, uchroniła  ona o d :błędnego pomięśża-0 
nia pojęć w artośc i użytkowej i zamiennejl

Podobnież RoScher rozróżnia w tym sam ym  sposobie  znadźś' 
nie wartości!1 W a f to ś ć  uży tkow a je s t  zatem w ed ług  A. Sclfrńltha 
miarą  użyteczności przedmiotu; w arto ść  zamienna, miarą ZdofńoścfT 
nabycia  innych przedm iotów.

Ekonom iści franćuzey i angielscy w padli w sfirżeezuość^dą- 
źąc do rozłożenia w artośc i na je j  pierwiastki.

G dy A. Smith widział w p racy , ź ród ło  wartości,  poszńkiw ał 
go Jan  Baptysta  S a y  w użyteczności. N a  zarzut szkoły Schm itha , 
jż powietrze je s t  rzeczą nader  użyteczną, naw et niezbędną, a p o ­
mimo to, najmniejszej nie ma wartości, odpow iadała  szkoła fran- 
cuzka, iż są rzeczy k tó ry ch  tworzenie, żadnej nie w ym aga pracy, 
a które  pomimo to, m ają wielką wartość, jak nap rzyk ład  dya-  
ment.

Sprzeczność ta  pozostała d ługotrw ałą  kośc ią  niezgody ekonOj 
mistów i nawet, w na jnow szych  czasach R nscher nie zdołał u s u ­
nąć jej zupełnie. D la  socjalistów i kóm m unistów  poźądanem  byłtJ 
to jabłko niezgody, dla podniesienia rękaw iczki przeciw ekonom i­
stom.

Celem usunięcia sprzeczności, poszukiwał Ricardo", źródła! 
wartości W  p racy  1 i rzadkości. Senior w rzadkości, Ś to rc h  w  s ą ­
dzie o rzeczach.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Doświadczenia czynione nad malowa­
niem olćjnem, czyli pokostowaniem.

(Dokończenie, patrz Ner. lo  P rzeg ląd u ) ,

Jeżeli malarze chcą wiedzieć czas potrzebny  do-  schnięcia 
r obót, k tóre  w ykonyw ają ,  potrzeba  aby  koniecznie zwracali u w ag ę  
na  materjał używ any  do malowania, t. j. źe w razach w y p a d k ó w  
różnych  jedne  od drugich, należy postępow anie  zwyczajne zmie­
niać, i w edług  potrzeby  polepszać je  i s tosować. Olej ln iany ma 
własność  schnącą, k tó rą  o wiele pow iększaJ iędąc  zmięszany

s.
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z n iedokw asem  ołowiu, lub białym cynkiem. Jeżeli mięszanina nie 
je s t  jeszcze, dosyć schnąca, można j ą  po d w y ższy ć  przez dodanie 
o l e j u  m anganezowanego lub g loy tow anego ( 1 ) ,  ma się rozumieć 
źe trzeba mieć uwagę na rodzaj pow ierzchni, k tó ra  ma być malo­
wana, na położenie czy ma być dane p ierw sze pociągnięcie, czy 
drugie lub  trzecie zresztą na  s tan  ciepła i położenie światła.

Olej lniany w ystaw iony  na  światło w śród  pow ie trza ,  traci 
swój kolor i staje się schnącym . Można więc go używ ać  z blejwar 
sem lub białym cynkiem bez naruszenia białości ty  ch kolorów .

Poniew aż łącząc biały cynk z podw ęglanem  cynku, można 
o trzym ać powłokę p rę d k o  schnącą, je s t  więc jeszcze jed en  ś r o ­
dek zmienienia niedogodności, jak ieb y  w yn ika ły  z użycia p o k o .  
s tów  kolorow ych do białego cynku, chociaż mogą być jeszcze i 
inne ciała, k tóre  więcej przem aw iają  za ich użyciem, ja k  te o k tó ­
rych  mowa, a k tó rych  do tąd  nieznamy.

P os tępow an ie  prak tyku jące  się głównie przez sp rzedających  
ko lo ry , aby oleje zrobić sehnącemi zależy na  ogrzewaniu tychże 
o l e j ó w  z niedokwasam i metalicznemi, co jednakże  je s t  niepotrze- 
bnem bo okazało się z doświadczenia:

1. Ze pozostawienie oleju czystego w tem peraturze 50° R. 
przez czas 8 godzin powiększa nader  własność jego  schnącą.

2. Że doda jąc  do oleju n iedokw as m anganezu i pos tępu jąc  z 
nim ja k  poprzednio  wskazano, o trzymuje się pokos t  na tu ry  jeszcze
więcej schnącej.

8. Źe dosyć je s t  ogrzewać olej ln iany przez 8 godziny 
w tem peraturze k tó ra  zwykle je s t  używ ana  do ogrzew ania  p o k o ­
stu z dodaniem 15 na 100 n iedokw asu  metalicznego, jeżeli się chce 
otrzymać pokost  bardzo schnący

Doświadczenia czynione przez p. Chevreul w j 'jasniaja  d o ­
brze charak ter  oleju lnianego czyli jeszcze więcej pokostu  z tego 
oleju używanego w malarstwie. Szczególnie kiedy się mięsza z 
kw asem  olejnym niedokw asy mające zdolność  do przemieniania 
się w stan stały, to  i kwas olejowy prawie w jednej chwili zamie­
nia się z s tanu  płynnego w  stan stały. Je s t  zupełnie inaczej k iedy  
sam olej schnący  czyli czysty pokost, p rzechodz i  z s tanu p ły n n e '  
go do stanu  stałego ty lko  przez wciąganie kw aso rodu ,  bo  w tedy  
pow olność  z jaką  się  stan oleju zmienia dozw ala  cząstkom  ole j­
nym  rozkładać się symetrycznie, a przez to  po zaschnięciu jeżeli 
olej nie zawiera w sobie części ciemnych, tw orzy się pow łoka 
przezroczysta a naw et błyszcząca i odbijająca światło jak  w zw ier­

ciadle. ,* Ł%ttśfe«v t t M i i K i i A  e t t '

Łęczyca.

Sporny.

(1) T o  jest  pokostu  robionego z n iedokwasem ołowiu (glejtuj 
lub niedokwasem manganezu.

0 p JItE i ZWYCZAJNEJ
(Cnseuta Europaea)

I O S P O S O B IE  N IS Z C Z E N IA  W O Ł K O W .

W  Rocznikach go sp o d a rs tw a  krajow ego za miesiąc l is topad  
r- b .  wy czy tuję d w a  sposoby  niszczenia rośliny pasożytnej ka- 
n ianka  zwyczajna zwanej, przez polewanie, po skoszeniu rośliny  
zanieczyszczonej gnojów ką, albo roztworem  siarczanu żelaza.

S p o so b y  te  okazały  się p rak tyczne  i do oczyszczenia g ru n ­
tów  dostateczne; nic więc jak  ty lko  dodać, że p. P a u s a rd  używ a 
do po lew ania  ziemi, beczki objętości pięciu hekto litrów , z o tw o­
rem w dnie tylnern, opatrzonym  kurkiem i ru rą  kauczukow ą, i że 
ostrzega aby nieopóżniać się z koszeniem traw  kaniankę niszczą­
cych , gdyż te stracić mogą silę odrastania .

K anianka je s t  roślina pasożytna , w ras ta jąca  w lucernę, ko . 
niczynę, len, chmiel i t. d. i żyjąca sokami rośliny w k tó rą  się 
wszczepia. Posiew y nią napas tow ane  żółkną, niszczeją i nie w y ­
da ją  z ia rn a . Nie je s t  to pasożyt jak  np. P hom a Exignum , w s k u ­
tek s tan u  chorobliw ego rośliny  rodzącej się i niszczącej lny, ale 
rozmnaża się z nasienia; tyle więc razy  w posiewach roślin  p as te ­
w nych  okazywać się będzie, ilekroć nasienie z kanianki nie oczy­
szczone lub odmienione nie zostanie.

W je d n e m  z gospodars tw  gdzie był zwyczaj rozdawania na  
odrobek zagonów pod len, na przestrzeni g ru n tu  około pó lto ry  
morgi, jednosta jn ie  zwiezionej i uprawionej, zauważano że ty lko 
dw a  zagony lnu, w śro d k u  ogrodu  zawalone były kanianką, reszta  
zaś zupełnie czysta. W a ru n k i  w gruncie te same, nasienie ty lko 
z różnych miejsc pochodziło, jaw nym  więc je s t  dowodem, że ty lko  
nasieniu kanianki ze lnem, można przypisać okazanie się tego p a -  
sożytu, w małej cząstce grun tu  pod  ten przeznaczonego. Rolnicy 
więc przy nabyw aniu  nasion, powinni baczną zw racać  uwagę, aby  
z lucerną, lnem, koniczyną i t. d  nie było  zmięszanego nasienia 
kanianki. I le  mi wiadomo część oby watnli powiatu Miechowskiego, 
gdzie w r. b. kanionka wielkie zrządziła szkody, p rzy ję ła  system  
nie produkow ania  nasienia koniczyny, lecz przy ła twości n a b y w a ­
nia tego przez K raków , kupnem  ziarnem zasiewy zaprow adza. 
Bez w ątpienia  więc naby te  w r. z. musiało być kanianką zanie­
czyszczone. Nasienie tego pasoży tu  bardzo ła two rozeznać się d a ­
je ,  jes t  bowiem o wiele drobniejsze od koniczyny, dla oddziele­
nia go dobrać  należy sito przepuszczające kaniankę, zatrzymujące 
zaś inne nasiona. Niekiedy trafia  się że ziarneczka jej są w to re b ­
kach, trzeba więc je podnieść, pocierając wolno ręką po sicie. 
Należy przestrzegać aby nasion z pod sita nie rzucać na nawóz, 
przez co m ogłyby się na g runt dostać; lecz takow e spalić. K osz ta  
oczyszczenia koniczyny, ty lko przy b raku  dobrego nasienia 
w artoby  ponosić, gdyż łatwiej je s t  bez s t ra ty  do fa rb iam i sukien­
nych  nieczyste sprzedać, a innego kupić.

W  R ocznikach za miesiąc październik wyczytałem iż p. Wa.-. 
ga za sposób najwłaściwszy do wytępieni.-, wołków w  zbożu,



uważa środek niedawno we Francji wynaleziony, zasadzający się 
na użyciu siarku węgla, w Korrespondencie z r. b. Nr. 74 napi­
sany. Środek ten przez p. Doyere podany, jakkolwiek może być 
sku teczny ,. lecz nie praktyczny, a mianowicie w wielkich nadw i­
ślańskich magazynach, nie dających się zamknąć hermetycznie; 
zresztą sprawienie potrzebnego naczynia, przysposobienie samego 
siarku węgla, w kraju gdzie nie są  upowszechnione zakłady w y­
robów chemicznych, nastręczają myśl iż przydałby innny prakty­
czniejszy sposób. Szkoda iż szanowny Autor wiadomości z p o ­
stępów nauk przyrodzonych, wyrazów ,,W ostatnich czasach1' nie 
zastąpił wyrażnem oznaczeniem czasu, którego odkrycie p. 
Doyere sięga, mam bowiem właśnie przed sobą opis daleko prak­
tyczniejszego sposobu niszczenia wołków, przez tegoż samego p 
Doyere, na posiedzie niu centralnem Towarzystwa roluiozego- 
16 listopada 1853 r. przedstawianego, i wy pis z protokułu zreda" 
gowanego przez p. P a y  en, tu zamieszczam.

„P an  Doyere zabrawszy glos, oświadcza, iż przedstawił To* 
warzystwu machinę swego pomysłu do czyszczenia zboża z ni 
szczących je  ow adów; apparat ten jest podobnego składu jak  na­
sze mlocarnie, w którym cepy żelazne w prędki ruch w prow adzo­
ne, mole i wołki zabijają i że go od sposobu jakim działa, zabija- 
czern wołków tue cliarancon albo tuc Teigne (mol) nazwał.

Wyznaczona przez Ministra W ojny  kommissja po próbach 
dokonanych w Wersalu, przyznała pierszeństwo tej machinie, nad 
wszelkiemi dotychczas używanemi sposobami.

Magazyny wszystkie w tern mieście od niejakiego czasu n i­
szczone były przez wołki; po wyprzątnieniu ich, oczyszczeniu 1 
odnowieniu, w ostatnich czasach złożono w nich 12,000 centna­
rów metrycznych zboża. Zrazu dobrze się to konserwowało i nie 
wiele postrzegano wołków, co dowodzi iż przy zabiciaeh i porząd­
ku, można o wiele zmniejszyć szkody przez ow ady te zrządzane- 
Ale tu ważniejsza przedstawiła się okoliczność, a tą  okazanie się 
molów, z pszenicą przybyłą z północy do magazynów tych  wpro­
wadzonych, kt óre rozmnożyły się w zatrważającej massie.

Obawiano się wielkich strat i w tem położeniu Administra­
cja Ministerjum W ojny postanowiła użyć sposobem próby machi­
ny tue Teigne, a dla przekonania się ile zasługuje na uwagę, w y ­
znaczyła ku temu stosowną komisję.

Odczyszczono naprzód 500 centnarów, a po przekonaniu 
sie o dobrych wypadkach, zrobiono próbę na większą akalę, obe­
cnie zaś apparat ciągle już jes t  w ruchu, i przekonano sięże wszy­
stka pszenica która przezeń przeszła najdokładniej z robaków o- 
czyszczoną została.

Pan Doyere podaje następnie niektóre szczegóły pod wzglę­
dem ekonomicznym.

Czyszczenie zboża machiną uznane zostało jako tańsze i ko­
rzystniejsze od  szuflownia, gdyż przez to tylko mięsza się i po­
rusza z miejsca owady, gdy ta je zabija. Po ulepszeniu apparatu 
używając ośmiu ludzi dziennie, z których sześciu u korby, przez 
10 godzin czyści sio fokolo 140 korcy polskich) na godzinę po 15 
do 16 centnarów metrycznych (centnar metryczny 200 kilometrów 
czyli dwieście kilka funtów). Obrachowano iż plącąc robotników

1 Administracji tylko po 30 centynów dziennie, koszta oczyszczenia 
jednego centnara metrycznego wynoszą centymów 3 y lo0o (centym 
przy zwyczajnym kursie jest )[% gro. poi.)

Jeżeli więc Szanowni Ziemianie uznają że powyżej opisany 
sposób mechaniczny niszczenia wołków praktyczniejszy jest od 
chemicznych środków, doradzono, aby w razie pojawienia się 
tych szkodników, spróbowali zastosować kosz do otworów siodła 
przykry wąjącego bęben w naszych młocarniach, mniemam b o ­
wiem iż po wprowadzeniu w ruch prędszy machiny, żaden owad 
od uderzenia cepów żelaznych nie wytrzyma i że trociny 
w pszenicy znajdujące się ustawiony pod młocarnią młynek do­
skonale odciągnie.

W  końcu dodaję iż widziałem w Czechach kolonistę, k tóry  
wiązką pędów kartofli zrosłych w piwnicy, silnie wycierał po ­
dłogę i ściany swego szpichlerza, utrzymując iż ten sposób zboże 
od wołków zabezpiecza.

Paweł W ieski.

0  SIANIE KWAŚNEM Z LIŚCI BURAKOWYCH.
W  Korrespondencie rolniczym z r, b., a mianowicie w Nrze. 

3 tegoż pisma, czytaliśmy pod tytułem Korrespondencji z Paryża; 
artykuł p. Józefa Świeszewskiego z d. 23 grudnia r. z o sianie 
kwaśnem (Seuerheu) używanein na paszę dla owiec,

W  artykule tym p. Swieszewski opisując sposób przyrządza­
nia siana kwaśnego z liści buraków, rapsu i łubinu, przytacza kil­
ka prób, jakie Akademja rolnicza w Moglinie w Marchji Brande- 
burskiej, p. Schutz w Griinentkal, tndzieź pp. Kette i Bethge, 
w przygotowywaniu kwaśnego siana czynili.

Skutkiem ciągłej i mocnej posuchy w r. z., okazał się w Gór­
nym Szlązku powszechny brak paszy i siana, co zmusiło wielu 
gospodarzy do sporządzania rozmaitych surrogatów, aby chociaż 
w  części ten brak zastąpić.

W  dobrach Wielkie Strzelce (Gross-Strechlitz) w kluczu 
Olszowa, który w całej swej przestrzeni nie ma jednego morga łą ­
ki, z powodu posuchy zebrawszy bardzo mało z zasianych traw, 
znaleźliśmy się w trudnem położeniu i obawie o możność wyżywie­
nia inwentarza w wielkiej ilości tu cbodowanego; zaradzając prze­
to niedostatkowi paszy, administrujący terni dobrami p. Robert 
Polenz przyrządził siano kwaśne z liści burakowych, mam więc 
sobie za obowiązek podać do wiadomości Ziemian, w jaki sposób 
to uskutecznia się i jaki ztąd osiągnięto rezultat,

Podczas zbioru buraków, natychmiast liście od nich obrzy­
nają się i składają się w doły na teń cel wykó^ane, głębokie na 
łokci dwa, a długie i szerokie mniej więcej łokci trzy — sypanie 
tych liści, nie odbywa się od razu lecz częściowo j)'o jednym  
centnarze, na który posypuje się jeden funt soli zaprawionej p io­
łunem i ochrą, potem kilku ludzi wchodzi do rzeczonego uó łu  t  
cięźkiemi stępami wrzucone tam liście ubijają dopóki soku z siebie 
nie puszczą—na to znów wrzuca się jeden centnar liści, a potenl
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zaraz jeden  funt soli i tak się powtarza, a ż do wzniesienia się li- j 

ści n a d  powierzchnię ziemi na jednę  s to p ę — następnie  p rz y k ry w a  j
s i ę  j e  deskami, ta k  aby  jedna  deska  od  drugie j1 by ła  mniej więbej! 
n a  trzy  cale oddaloną, na deski przychodzi nać kar toflana  w gna- | 
bosci jednej stopy , w końcu  zaś ziemia n a  jedeO łdk iee  u sy p a n a  |
w k sz ta lc ie  kopca.9)S 1 0  . '  . j

W  artykule  w y ż e j  w spom ńionyra p. Swieszewski utrzym uje, J 

żeg łów nem  zadaniem przy uk ładan iu  liści w doły, je s t  jak  naj- j 

staranniejsze u p akow an ie  ich, tak  aby o ile można przystęp  po- j 
wietrzą do nich by ł oddalony , prżez co ma się roznmieć, że przy-

pbśiada  g run tow ne  wiadom ości W  tej materji ,  pbtv in ieh 'je  ro z p o ­
wszechnić, w c z e m  godhb pbehw hły l u b • k ry tyk i  [uwiadomić* 
a t y m  sposobem w yrozum uje ' się opinja, k tó ra  przędżej wyświęci 
is to tną  p raw d ę  i zasłoni d rugich od próżnycli akosz tow iiycb  d o ś ­
wiadczeń.

I  tak naprzyk ład , k tóż  nieozytał licznych sp raw o zd ań  z prób 
najp ierw szych , w y k o n an y ch  na polach W  a r s z a u y  w r. 1856 ze 
żniwiarką p. Rolbieckiego? W szakże  tam cel pożądany  w sku tkach  
tej machiny zdawał się być  zupełnie osiągnięty. M aszyna lekka, 
p rostego uk ładu  i nie droga, ż ę ła  ja k  w szyscy przyznawali dobrze, 
zainteresowała tak  silnie obecną publiczność,- każdy z gospodarzy  
tam przytom nych  rad  był ją  po s iad ać  do uży tk u ,  a sława p, Rol-

stęp powietrza dó‘ liści w dole przyrządzonych  jest s zk o d l iw y — j 
rzecz dziwna 1 trudna  do pojęcia dla czego? Przecież przy zakw a- j 
szaniu  kapusty  nie tamujemy przys tępu  powietrza, a 'jed n ak  d o ­
brze się ukwasi i dobry  pokarm  stanowi. N iedopuszczając, aby 
powietrze miało mieć n iekorzystny  w p ływ  na ukw aszenie  się l i ­
ści, ale przeciwnie uważając  takow e za koniecznie potrzebne, po­
umieszczaliśmy kominki drew niane  w tycli do łach , k tó re  w y s t a ­
w a ły  nad ziemię pół s topy i pozostaw iliśm y je  tak  na tu ra lnem u 
biegowi,- codziennie zaś rano przeznaczony do dozoru ty c h  liści 
człowiek, w sadzając  przez urządzone kominki suchy kij, p rzeko­
n y w ał  się czy liście puściły z siebie sok  i czy mają  go w  dosta tku , 
a gdy tak  nie było, na lew ał do dołu przez kominek zimnej w ody  
i tak  się to powtarzało, aż do począ tk u 'm ies iąca ‘styczniay w k tó- 
Tym zaczęliśmy ich używać na obrok  dla  inwentarza.

N ajprzód daliśmy je  pomięszane z sieczką i otrębami pszen- 
nemi krowom , lecz otrzymaliśmy niepom yślny w ypadek , bo dwie 
k r o w y  porzuciły cielęta—  gdy więc tak i pokarm  nie okazał się 
dobrym  dla k łów , przeznaczyliśmy go dla w o łó W : opaso w y ch  
pomięszawsży z w y warem gorzelnym czyli b rack ą  (Schlempe), 
do tak przyrządzonego pokarm u woły rzuciły się! z całą żarłoczno- j 
ścią i w czasie bardzo  krótkim, bo w ciągu jednego miesiąca, na
leżycie u p as ly  się.

Z tńj jedńorazow ej próby , nie można jeszoze-stanówcżo oce­
nić użyteczóośei tak  sporządzonego siana kw aśnego , jednakże  - 
zdaje się, że je s t  dobrem  ty lko  dla ja łoW egb  inweńtarżh, gdyż 
i k row y niecielnA taktem  siattem karm ione, znacznie więcej mleka 

dawały1?

P isa łem  w Olszowie w Górny m Szlązku d. 2 marca 185.9 i r.

S ta n is ła w  Chmieliński.

r  . 1 ’ ■1 r . - y  — -

Dwie te machiny rolnicze, najwięcej n a s  gospodarzy; obcho- j 

dzą. P ierw sza  z nich ju ż  się zdaw ała  bliską do rozpowszechnienia j 

praktycznego, a d ruga  je s t  już prawie doskonałą,; ty lk o  ceny i za- 1 

kupu, a mianowicie koszta  ustawienia i reperacji młocarń, t rochę j 
się za bardzo nap rzyk rzy ły  nabyw com . W  tych. więc kw estjach  .! 
nie od  rzeczy będzie pom ówić rozważnie, .krytycznie, ze szczerą { 
p raw dą ,  a to dla użytku obyw atelskiego. I  dlatego ktokolwiek

bieckiego, ja k o  p rzedstaw ic iela  jej b a rd z o  w ysoko cenioną była. 
'N aw et kry tyczne  rozbiory  użytecznośc i tej machiny w porów nan iu  
z am erykańską  żniwiarką, niebardzo ujemnie d la  polskiej żn iw ia r­
ki w ypad ły ,  gdyż rzeczywiście brak odk ładan ia  zboża na bok, p rzy  
żniwiarce p. Rolbieckiego przewyższył po rząd n ą  robo tę  odk łada jąc  
regularn ie  zboże w tył.

I  cóż ztąd dla uży tku  go sp o d a rs tw a  okazało się? oto że żni­
w iarka p. Rolbieckiego do ciągłego uży tku  w czasie żniwa je s t  
jeszcze niezdatną. Działać w praw dzie  móze, ale w dog o d n y ch  dla 
siebie w a runkach  i to bardzo  lcrótkó, przez co w yszukiw anie  o d ­
powiednich miejsć’dla m achiny 'i częste reperacje s taw ia ta k ą  ro-  

j b o t ę  dla gospodarza  nieużyteczną. T o  są  naw et s tów a samego p.' 
Rolbieckiego. Opisy mniej pub licznych  p rób  ze żniwiarkami w y­
k o n y w a n y c h  w różnych  s tronach  kra ju  naszśgó, a może być  i za 
gran icą  zapewne niewiele korzystniej okazały się, kiedy pomimo 
wielkich w ysileń  naszych fabrykan tów . żadna podobba  m achiną 
z korzyścią  nierozpoWszeoliniła się. R adz ić  by jednak należało, 
aby wszyscy m yślący nad udoskońaleniem  żniwiarek nieustawaii 
w swych usiłowaniach. Ich poświęcenia i koszta są  znane dobrze 
publiczności rolniczej, a jakkolwiek skutki m aterjalhe n iew ynagra-  
dzają ich usiło wania, to wdzięczność dla nich na zawsze zano to ­
waną została. W e d łu g  po rządku ,  przedstawicieli żniwiarek W n a-  
zsym kraju  było: 1. Już  n ieży jący  Tymieniecki, 2. N epom ucen  
Rolbieeki, 3 S tanisław Lilpop, 4, A leksander  Bobrownicki, 5 Li- 

j piński, nadto mainy jeszcze wielu p racu jących  w naszym k ra ju  • 
Dad tą  tyle  w obecnym położeniu upragnioną  machiną, lecz ci d o ­
tąd  sw ych  wynalazków nieprzedstawiali. Żniwiarki zas‘zag ran i­
czne, k tóre  tam tak korzystnie są opisywane, sp row adzone  tu  do 
kra ju ,  wcale nieużyteczne okazują się.

Ćó do żniwiarek takie Ogólne zdanie od wielu znajom ych o- 
sób zasięgnięte, tu tymczasowo zamieszczam, spodziewając się ze 
ktokolwiek w tym przedmiocie posiada wiadomości, takow e dla 
w yrozum ow ania  obszerniejszego ogłosić powinien.

(Dokończenie nastąpi)
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m n
Xa pytaniu’Womarz-ystwa rolniczego w IŁró- 

testwie, Polshiewn,

17) Jak ie  są najskuteczniejsze i na jła tw iejsze ś rodki w y tęp ia ­
nia m chu na łąkach?

18) W  ja k ic h  okolicznościach nawodnienie łą k  dzikie, w j a ­
kich zaś nawodnienie sztuczne zasługuje na pierwszeństwo?

O b ad w a  te p y ta n ia  jed n eg o  tyczą się przedmiotu, t. j .  ku l­
tu ry  łąk, w  ścisłym więc ze sobą  zostają związku, W yjaśnienie  
kwestji na  złączeniu o hu dw óch  odpowiedzi ty lko  skorzystać  m o­
że. Poprzedz’my je  definicją łąki.

Ł ąk a  j e s t  kaw ał ziemi, s tałemu przeznaczeniu w y d aw an ia  
dobrych  traw , odpo w iad a jący .

N a  suchej przestrzeni łącznej rość może ty lko  dobra ,  s ło d ­
ka  traw a. I lość w ydane j  słodkiej t raw y  s tanow i dobroć  łąki. 
P rzestrzeń  w y d a jąca  złe, kwaśne traw y , co być może ty lko  w 
miejscach m okrych , je s t  bagnem. Jeżeli w ięc rzecz chodzi o mech 
w łąkach, m ow a je s t  o mchu pow sta łym  w bagnach  z mokrości,

T w ierdzenia  z aw ar te  w w yjaśn ien iu  niniejszem, kw estji  
przedm iotowej, są  czerpane z dośw iadczenia  pozyskanego przez 
piętnasto le tn ią  nie szczupłą  prak tykę .

Nie pow ołu jąc  się więc na pow agę ani wzory zagraniczne, 
za p o ds taw ę  ty ch  tw ie rd zeń  użyję własnego doświadczenia .

a) O s u s z e n i e .  P ie rw szym  w arunkiem  łąk i jes t ,  aby  
by ła  w o lną  od  wody stagnacyjnej w p o rę  wegetacji traw .

Jeżeli p rzes trzeń  g ru n tu  łącznego zalana w o d ą  tak, że p o ­
wierzchnia  ziemi w ysta je  cokolwiek nad poziom wody, w tenczas  
w ydaje  obok złych, kw aśne traw y , jakiemi są: rzerzucha, s i to ­
wie, ta ta rak  i t. p. w największej ilości mech.

Ży wiołem tego m chu  je s t  s tagnacja  w o d y  w czasie wegeta­
cji t r a p .  Skoro  więc mokpość, żywioł tego mchu, usunięta , złe. 
t raw y  niemniej i mech w yginąć  muszą. W ogóle p rzy jąć  można, 
że osuszenie je s t  dostateczne, jeżeli ziemia ośmnąście cali od wierz­
chu wolna od w ody .

D ość  częste je s t  mniemanie, że się mchu w łąkach  pozbyć 
można przez w ygrabienie  lub  bronowanie . P raca  ta  zupełnie bę­
dzie bezskuteczną, jeżeli je j  zupełne osuszenie nie poprzedzi.

(dokończenie nastąpi).

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

(pdańsk 2 kwietnią 1859. Czas zmienny, tem pera tu ra  z 10°

ciepła, spad ła  na 6 mrozu.
P o  kilkodoiowem  zimnie mieliśmy deszcze ze śniegiem, dziś 

znów pogoda  i ciepło. Zasiew y zim ow e w  ogólności piękne roku ją  
nadzieje w  całej prowincji.

T a rg i  Angielskie obojętne. Obecność naw et kupców  Am e­
rykańsk ich , tudzież w ysy łk i  mąki do .Stanów-Zjednoezonych nie 
zdołały  obudzić  życia.

W  osta tn ią  wszakże środę , więcej było r u c h u  i Die p rzedane 
z poniedziałku p ró b y  z ła tw ośc ią  da ły  się umieścić. P o t rz e b o w a ­
no pszenicy do P o rtuga lj i ,  ale w b rak u  s to so w n y c h  gatunków , 
interes ten nie mógł się rozwinąć.

Dow ozy w ogólności były  szczupłe, bo 600 k w a r t ;  w  ciągu 
tygodn ia  nie przeszły. P o ło w a  tego, pszen icy  Egipskiej, na  kon- 
sumeję mało zdatnej. Z  m o rz a  Czarnego i A m eryk i,  dwóch d aw ­
niej najg łów nie jszych  źródeł, nic nie przybyło.

W e F rancji  położenie han d lu  zbożowego nie uległo zmianie. 
S tosow nie do potrzeb konsum eji i mniejszych, lub większych do- 
dow ozów  na  w ewnętrzne targi, ceny się podniosły  lub uchyla ły .

— Ceny w  G dańsku  by ły  nas tępujące: za korzec pszenicy p ła ­
cono rs. 5 kop. 2 4 '/a —  ży ta  rs, 3 kop. 40 —  Jęczm ienia  rs. 
3 kop. 4 ' / 2 —  G rochu  rs. 5 kop 39 .— owsa rs. 2 kop. 19 — S p iry ­
tusu  beczka tal. 16 .

A leksander M akow sk i et com.

Sprow adzono  w dniu 1 b. m. na ta rg  pragski;  z C esars tw a  
byd ła  r a ssy  stepow ej sztuk 365, z opasów  w K ró lestw ie  29, z 
Królestwa byd ła  r a s s y  krajowej 80, w ogóle 474, w iep rzy  632 
cieląt 842. z tych  zakupiono na miejscową konsumeję wołów sztuk 
384,w ieprzy  460, cielęta wszystkie; na liw e ru n ek  w ołów  sztuk 2 6 ;z 
by d ła  stepow ego w y p ro w ad zo n o  do M oko tow a sztuk 7, do N o- 
w ogeorgew ska 10; z byd ła  ra ssy  swojskiej w yprow adzono  w  różne 
miejsca K rólestw a sztuk 28,na chów  do W arszaw y  i Prag i w ołów  
sz tuk  11.

O G Ł O S Z E N I E .

ZARZĄD SPÓŁKI JEDW ABNICZEJ.
Pęży zbliżającej się porze w iosennej,  donosi, że ja k  w la tach  

dawniejszych, tak  i obecnie, dla ułiatwienia nabycia  nasienia m o r .  
wowego, jajeczek jedw abniczych , oraz drzewek i płonek m o rw o ­
wych, zarządził sprzedaż ty ch  przedm iotów w Składzie  dom u 
Kommisowego nasion, p ro d u k tó w  i narzędzi rolniczych, p rzy  ulicy 
K rakow w skie-Przedm ieście  A. Rodkiewicza.

Nasienie morwowe, pochodzące  z plantacj, drzew m orw ow ych  
w Czyźówce, pod  Kijowem , a zatem klimatowi naszemu przyśw o-
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jo n e ,  s p r z e d a je  się Jut po kop .  1 5 .  J a je c z k a  je d w a b n ic z e  k r a jo w e ­
g o  p o c h o d z e n ia ,  ćw ie rć  Ju ta  ko p .  45, w ra z  z pude lk iem .

T am że  czyn ić  m ożna  za m ó w ie n ia  n a  d rz e w k a  i p ionki m o r w o ­
w e ze sz k ó łek  k r a jo w y c h ,  po  ce n ac h  n a s tę p u ją c y c h :

P io n e k  2 - le tn ich  k o p a  zip .  2 gr. 15.
D rz e w e k  3 - le tn ich  —  ., 10.

■— 4 - le tn ich  —  ,, 15.
— 5 le tn ic h  —  ,, 30.
— 6-letnich — „ 50.

C eny  d rz e w e k  d o d a n e  są  tu  w raz  z o p a k o w a n ie m  i m o g ą  być 
w  W a r s z a w ie  o d eb ra n e  w  ciągu  dni dziesięciu  po  u c z y n io n e m  za­
m ów ien iu :  O b s ta ł lm ln - p r z y jm u ją  się p o c z ą w s z y  o d  k o p y  d w u le ­
tn ic h  p ionek  i t r z y le tn ic h  d rze w e k .  O b s ta lu n k i  n a  ku p ie n ie  d rz e ­
w ek  z uiszczeniem  należy te j  o p ła ty ,  czynić  m ożna  b ądź  osobiście ,  
bądź  przez f r a n k o w a n e  l is ty ,  u p. R od k iew ic za ,  aż do  d. 10 k w ie ­
tn ia ,  k tó r y  za o s o b n ą  u m o w ą  m oże  p rzy ją ć  n a  s ieb ie  d o s ta w ę  do  
g łó w n ie jsz y ch  p u n k tó w  w K ró le s tw ie .

G d y  z p o w o d u  r e s k r y p tó w  K o m m iss j i  r z ą d o w e j  s p r a w  w e 
w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  z d. 14 (26) m a rc a  1858 r. N r .  2081 
z d. 19 (31) m aja  t. r. N r .  3782  z a le c a ją c y c h  sadzen ie  d rzew  m o r  
w o w y c h  o ko ło  cm en ta rz y  g rz e b a ln y c h  i k o śc ie ln y ch ,  a  n a d to  za 
c h ę c a ją e y c h  m ieszkańców ' m ia s t  i w si  do  z a p r o w a d z e n ia  p lan tac j  
m o rw  i nauczyc ie li  szkó łek  e le m e n ta rn y c h  do  sa d ze n ia  d rze w  m o r  
w o w y c h  tam , gdzie  się okaże  tego  m ożność ,  Z a r z ą d  S pó łk i  z ró

ź n y c h  s t ro n k  r a ju  o t r z y m u je  zg łoszenia; c h c ą c  w i ę c  ile to j e s t  w  
j e g o  m ocy  u ła tw ić  n a b y c ie  d rze w  m o r w o w y c h ,  donosi,  źe p ró cz  
o b s ta lu n k ó w  w  W a r s z a w ie  c z y n io n y c h ,  p la n ta c ja  z n a jd u ją c a  się 
w d o b r a c h  G ieb u ł tó w  p o d  M iech o w em , d o s ta r c z y ć  m oże w tym  
r o k u  20 0 0  s z tu k  d rze w e k  6 - le tn ich ,  po  n a s tę p u ją c y c h  cenach .

J e d n a  k o p a  w y b o r o w y c h  złp. 60
— ś re d n ic h  ,, 40
—  m n ie jsz y c h  ,, 30  n a  m iejscu .

K to b y  życzy ł n a b y ć  k ó p  3 i więcej,  m oże mieć t a k o w e  n a le ­
życie o p a k o w a n e  i d o s ta rc z o n e  do  stacji  ko le i że laznej w  Z a w ie r ­
ciu, za  d o p ła tą  j e d n e g o  r u b la  o d  k o p y .  O nab y c ie  t y c h  d rze w e k  
zg ła sz ać  się n a le ż y  w p ro s t  do  Z a r z ą d u  d ó b r  G ie b u ł tó w ,  s ta c ja  p o ­
cz to w a  M iechów .

W  pow iec ie  O p o c z y ń sk im ,  p la n ta c ja  d rze w  m o r w o w y c h  w
d o b r a c h  R u s in ó w  p o d  P r z y s u c h ą ,  ró w n ie ż  m a na  sp rze d aż  d r z e ­
wka.

3 - le tn ie  k o p a  po  złp. 15
4-lc tn ie  —  p o  ,, 20
5-le tn ie  —  po ,, 30

N a b y w a n ie  lu b  o b s ta lu n k i  przez  zg łoszen ie  się  w p r o s t  do  
Z a r z ą d u  d ó b r  cz y n io n e  b y ć  m ogą .

Ctny średnic produktów rolniczych nu ostatnich targacli znaczniejszych miast
Królestwa 9*olskiego«

Wysz cze- 
gólnienie 
.U l  A  S  t :

CENA W A R SZA W ŚK IE G O  KO RCA (około dw ietrzecie  cze tw erta ) .C E N Y  IN N E

P sze-
. nica

Częstochowa 
Kalisz . 
K ałuszyn . 
Kielce . .
Lipno . .
Lublin . . 
Łomża . . 
Ł ęczy ca . . 
Łódź . . 
Łowicz . .
Marjampol . 
Piotrków 
P łock . .
P rzasnysz. . 
Radom . . 
Sandomierz. 
Siedlce 
Suwałki . ..
Y o » ^ szów
W arszaw a
W łocław ek
W łodaw a .
W yszogród
Zakroczym

rs. ( i
T ~ lo

5 ) 55

Żyto.

4 | 27

5 1 5 
5 I 40
5 5 40
6 | 75

i
5 i 25
4 i 20
5 -
4 • 80

6 j
5 |  70

ó |  40

rs. | k.
3

jczmień
rs. I k.

Groch

rs. I k.

Owies

rs. | k.

Gryka

rs. |sk.

K a r­
tofle

1 3 - 5 40 1 80 3 1 45
! 30 3 4 80 2 40 2 j 70

j 28 o 13 2 1 61 2 1 13

j 18 ' 4 £5 '■ 3 ’ 25 - P l 5 2 1 5
70 2 70 4 80 2 25 2 1 ,5

i s5 2 55 6 — O
£ i 40 2 701 75

2 75 6 — 2 . .

]
70 2 48

1 l l

2 13
! — 55 5 — 2 10 ?, 40
40 G 40 4 '5Ć 1 80 2 10
25 2 10 3 60 1, 80 ■ 2 10

I 40 2 30 A GO 9 ! :___ 3 '
■

5 bb 
! 2 55

*
.61 1 95 2 40

i 70 

1

2 [ 55
. i ; - : ii ■ -
i

4 5 50
i

2
.

40
,  .

2 55

1 - 2 70 6 ~
■
2

;
,25 2 25

rs. | k.
- i  75 
~  90

- I  45

— \ 90 
1 I -  
- ]  75 
—1.-30

-! 60 
i 72

— ? 95 
75

— 90 
- i  90

1 1 -

M ąka
przeń-

na
K asza

jaglana
Siank
cetnar

Słom y
fura

Sążeń
drzew a

W ół
średni

roboczy

Koń
średni
fornal.

VV’ejprz] 
dobry 1

rs.| k. rs. |k . rs . ( k. rs .I  k. rs. 1 k. rs. I k. rs. I 1:. rs. lik. 1
1 20 4 — 3 75 30 _ 45 2( . —

— 1 2 2 i-Ul-' 3 f0—* - — — J 1
i

— — 1 25 4 50 1 30 35 — 75 - 30 | -
— — — 10 4 50 4 70 .__ __ _ 1

25
— — ł i 50 6 — 4 50 50 ~ 45 1 25* —— — 1 5 — - Ou — — _ k_1

“
--- — 1

-
7 50 6 — 32 30 M i

28 -

— _ _ 1.) 35 3 28 2. 42 _ _ - 30
- --- — 1 50 6 — 4 50 37 50 4 51 — 25
- — — — 90 — — 4 .— — , ---- — _

-L i i --- — 1 20 3 GO 24 40 42 - 27 —
— — _ 1 — 3 6 0 3 30 45 - u to 25

' 1 3 60 3 75 38 — 35 — 20 —
-

1 ( 47 2 55 7 aj 50 41 2 — ---- 20 _
!

"*— 1 50 9 “ I b 50 24 50 — 20 ---

' Skop 
1 średni
I rs. | k.

■ M
3 i 60

4 -

M asła
funt

Oko w 
ty garn 
bez akc

rs. |tk. rsi | k.
— 23 . —.4<J
— 18 — 40
— 25 - 174

_ 32 j__

— 25 — [45
; 2 4 J — —

— 22 — 40

, 20 _ 45
— 20 -- 53
•— 25 — 45
— 26 40

— 25 40
— 20 - 50

25 -- 41

— 25 " 140

W drukarni J . Ungra.— W olno drukować.— W arszaw a drjia 26 marca (7 kwietnia) 1859 r .— C enzor. Antoni F unh nstcjn


